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W ieczorek tańcujący. (Ciąg dalszy.) Jak po
siedziała  pani Klepacka tak czas zeszedł jakby strzelił. 
Sobota upragniona od pani i panien nadeszła. Pan Atana
zy, wychodząc do biura , dostał nosa , ze jeszcze nie zamó
wił muzyki i nie zgodził przynajmniej dwóch lokai. Bie
daczysko, położywszy uszy na sobie, zamiast pójść do biu
ra , gdzie nawet pilny interes go pow oływ ał,  poczłapał na 
S ta r e -M ia s to ,  ugodzić jakiego wirtuoza i postarać się o lo
kai. S zed ł ,  ruszał ramionami i m rucaa ł.— T a n d e m ' panie 
o d p u ść ,  te kobiety to nie muszą być z żebra Adamowego, 
ale z gumy elastycznej; tylkoby wciąż skakały i kręciły 
się. Powiedziały, ze to wszystko sześćset złotych będzie 
kosztować, tandem ja tysiąc dwieście wziąłem z kassy a już 
bokami robią. Oj ta kassa , ta kassa, bru... A tu jeszcze 
taka wdzięczność? Ciemięgo! n iedołęgo! ruszaj tam a tam , 
zrób to i t o , proś tego i t e g o , drzyj się po trzecich 
i czwartych p ię t rach ! Oj tandem głupi to ci młodzi ludz ie , 
którzy... .

Chciał dokończyć,  ale przypomniał sobie ie  ma trzy 
córki i że mógłby w złą godzinę wymówić; więc westchnął 
tylko i ruszył ramionami i szedł dalej.

W  domu państwa Klepackich od samego rana był 
taki r u c h , trzask , w rzask , że najcierpliwszy jeszcze nie 
mógłby wytrzymać. Służące latały jedna za d ru g ą ,  to za 
Żelazną B ram ę, to do Szmulowej,  to do k raw ca,  to do 
rękaw icznika. to do piekarza, to do cukierni, to do fryzy- 
era. Pani Klepacka krzyczała, ła ja ła ,  biła za każdą minu
tę spóźnipnia s i ę ,  za nietrafnie wypełniony rozkaz. Panna 
Pulcherya ciągle przymierzała suknię czy gors dobrze wy
cięty ; panna Salomea biegała z kąta w kąt, brząkając klu
czykami , doradzając Marysi, kosztując galaret i troszcząc 
się o różne rzeczy. Jedna tylko Żanetka siedziała cicho 
z Balzakiem.

—  Gdzieżeś to tak siedziała, ciem ięgo!— krzyknęła 
pani Klepacka, widząc wchodzącą kucharkę z próżnym ko
szykiem.

—  Pani jeszcze krzyczy, a ja obeszłam wszystkie jat
ki od jednego rzeźnika do drugiego i żaden nie chce dać 
polędwic bez pieniędzy.

— Boś takie c ie lę ,  ja w tę porę pójdę i polędwice 
będą; ale ty niedołęgo , albo umiesz przem ów ić ,  wytłóma- 
maczyć, powiedzieć przecie ,  ze to dla pani Radczyni Klc- 
packiej z Nowolipia.

. g ad a ła m , ale oni słuchać nie c h c ą , tylko wy
myślają az ciężko przes łuchać , że się im i tak dużo należy.

Głupiaś— schowaj dla siebie tę wiadomość i ruszaj 
mi zaraz na p o w ro t ;— ja się nie py tam , tylko polędwice 
muszą mi być w tę porę,

—  Ja nie pójdę—ja ich kraść nie będę.
—  Co to nie p ó jd ę —ja cię tu w tę pore nauczę jak 

lo pani słuchać.
Dwa głośne policzki, wycięte zręcznie na tłustych 

policzkach k u chark i , przekonały o gimnastycznej w tym 
względzie biegłości pani Klepackiej. Hałas zrobił się jeszcze 
większy, kucharka zaczęła na cały głos płakać i wymyślać, 
i byłoby do większych jeszcze awantur p rzysz ło , gdyby 
tego dramatycznego ustępu nie przerwało wejście Szmulowej.

Pani Klepacka, panna Pulcherya i panna Salomea 
obstąpiły ją do koła.

-1-  No i c ó z , będzie holenderska bielizna na czter
dzieści osób ?

— Będą perły z fermoarem ?
— Będzie szczupak i cztery sandacze?
— Czemu n ie ,  czemu n ie ,— odpowiedziała Szmulo

w a. wydobywając z pod szlafroka pak ie t ;  ja moję panią

tak kocham , aj niby moje rodzone Sure. A u Szmulowej 
wszystko j e s t ,  tylko palcem kiwnącz i jest. O n i e c h - n o  
kochana pani patrzy co to za rarytne rzeczów, jakie to lu 
s t re ,  jakie czenkie ,  to król by mógł takim serwetem g ę 
bę uczyrać. A to ,  co to za perłów,— aj w aj,  kochana p a 
nienka wiglądacz będzie jak jakie księżne; a jak to będzie 
szlicznie przy takich białych piersiów, o niech kochana p a 
nienka psimierzy. No, jak ja Szmulowa, to ja jeszcze ta 
kiego rarytnego sztukę nie miała w rękę,

—  A wiele należyć się będzie w tę porę  za poży
czenie bielizny?

—  A wiele za pożyczenie pere ł?
—  Co t o , czy mi tak p ilno , czy to ja mojej kocha

nej pani i panienki nie znam , czy c o ?  Niech to wszistko 
zostanie ,  niech kochana panienka zdrowa ubierze się w t e - : 
go p e r łe ,  niech się jakiemu słusznemu kawalerowi spodo
b a ,  a ja tu jutro  wolnym czasem przy jd ę , to wiem że ko
chana pani Szmulowej nie skrzywdzi.

—  Dobrze, d o b rz e ,  moja poczciwa Szmulowa.
—  Prawdę kochana pani mówi że poczc iw e , i dla 

tego b id ne ,  a dzieciów je s t  cała kupa. Ja wiem że kocha
na panienka nie chodzi już w tego muszlinowego sukienke 
w pasy, a u kochanej pani to ten żółty kapelusz poniewie
ra się pod ławą. Ola kochanej pani i dla kochanej panien
kę to n ic ,  to g łupstw o, a Szmulowa by to wzięła dla s w e 
go dzieciów, dla swego Sure.

—  W eź! weź! moja dobra Szmulowa, nam to się 
już na nic nie p rz y d a ,— zawołały matka i córka.

—  Aj niech kochana pani i kochana panienka żyją 
ze sto roków, a niech mają takiego szczęściów jak nasza 
pani Szymonow a, co już z k a retem jeździ. Niech kocha
na panienka na bez rok się o ż e n i , niech ma dobrego m ę
żów i dzieciów t.kich dobrych jak sama. Ale co ja jeszcze 
będę gadacz do kochanej pani: ta zielone sukienke to już 
także starzyzna, a i ta tybetowe, h a ,  ha , i te okrywke 
atłasowe to ino sprzedacz. Mnie gadała jedna dziewczyna, 
*eby ja jej takich rzeczów przyniesła , rychtyk dla niej.

Ale widzisz moja Szmulowa ta niebieska sukien
ka i te okrywko puszczą się w tę porę  na loteryą.

—  Na loterjów, a to co in szeg o , niech Bóg da szczę
szczę , ale te tybetowe to ino sprzedacz.

—  Zapewne.
—  A co mam wząszcz, bo to strasznie przechodzo

n e ,  a takie wązkie.
— Co weźmiesz to mi oddasz, przecież ty mnie nie 

oszukasz
—  Co mam oszukać moją kochaną p a n ią , aj waj 

iebym  tak zdrowa była jak to prawda.
Gdy Szmulowa powtórzywszy raz jeszcze zapewnienie 

serdecznego przywiązania, wychodziła z tłomokiem sukien, 
zatrzymała ją we drzwiach panna Salomea i zapytała :

—  A ryby?
— Aj waj, ja na szmierć zapomniała! ale ja zaraz 

skoczę do lekowy i ryby duchem  b ęd ą ,  tylko panienka da 
mi dwa garce kartoflów za fatygę.

—  D obrze , dobrze , aby’ tylko ryby były.
Jeszcze Szmulowa nie zeszła ze schodów, gdy zadzwo

nił ktoś do przedpokoju, a panna Żaneta zaw oła ła :
—  To pewno Julek niesie programy.
—  J u le k !
—  J u l e k !
Powtórzyły wszystkie kobiece głosy.
Ten Ju lek , bliski krew ny pani Klepackiej,  był zece- 

rem  w jednej z warszawskich drukarni. Chłopiec cichy, 
pracowity, poczciwy, w łasnej ciężkiej pracy winien był k a -



wałek chleba, na jaki w pocie czoła zarabiał; mi
mo to nie mógł trafić do serc najbliższych krewnych 
i wtedy dopiero przypomniano sobie o n im , kiedy był im 
ha co potrzebny.

—  Julku, Juleczku, zawołały na raz matka i córki, 
nie przywitawszy się nawet z wchodzącym— masz programv

Blady chłopiec pocałował z uszanowaniem rękę pani 
Klepackiej. kuzynkom ukłonił się za jednym zamachem 
i odrzekł:

—  Mam s t o , nie wiem czy wystarczy.
—  Wystarczy, wystarczy, jakiś ty poczciwy, Juleczku.
—  Mamo! jakemi pjeknemi wielkiemi literami moje 

imie napisane;— zawołała Zanetka.
A jaki piękny papier— dodała gosposia.
Więc u państwa dziś teatr, koncert i bal; bę

dziecie się dobrze bawić,— rzekł znacząco Ju lek ,— dając 
do zrozumienia, ze i on przyszedłby wytchnąć po pracy 
gdyby go zaproszone

—  Ej, to tylko tak, teair i koncercik, widzisz Ju
leczku w tę porę dla naczelnika tego biura gdzie maż
pracuje.

—  A kiedy jest w programie że będą i tańce.
—  Rozumie się w tę porę, po teatrze i koncercie.

Ale możebyś zjadł chleba z masłem , Juleczku.
Chłopiec westchnął, zbladł jeszcze bardziej i odrzekł:
—  Dziękuję, jestem już po śniadaniu!
Ujął kaszkiecik, ucałował znowu rękę pani Klenackiei 

oddał ukłon pannom i wybiegł. (C . d. n.)

*  Skom prom itow any nauczyciel. Nauczyciel 
kazał uczniom wymyślić bajkę, i napisać ją po łacinie.

Ależ my niemamy słowników z soba, zaprotesto
wali uczniowie.

—  Na co wam słowników, na co ? odparł nauczyciel. 
Oto ja jestem między wami, ja żywy słownik , dodał z e m 
fazą. Kto nie wie jakiego s łow a , mnie spytać.

Uczniowie umilkli i poczęli rozmyślać nad przedmio
tem. Po chwili jeden z nich zapytał:

—  Panie profesor, a jak po łacinie łapka?
—  Łapka, łapka— oba....zaraz.,..zaraz.... A na co ci

łapki ?
—  Oto ja chcę powiedzieć, że lis złapał się w łapkę.
— Łapka, łapka, lis złapał się w łapkę. 1 zamyślił 

aię pan profesor, lecz ani rusz przypomnieć sobie. Po 
chwili nie chcąc się skompromitować, jak krzyknie:

—  A ty ciemięgo ! Patrzaj g o , będzie bajkę o łapce 
pisał. Zakazuję, zakazuję. Pist bajkę bez łapki.‘ Lis być 
m oże,  ale bez łapki....

Prawdziwe to zdarzenie przypomina nam innego 
guwernera, który miedzy cudami jeografii opowiadał swo
jemu elewowi o osobliwości Karlsbadu, i e  tam niema ani 
jednego wróbla :

Wiadomość ta tknęła szczególniej młodego panicza 
i wyryła się mu w pamięci.

W  rok coś potem obu jeografom wypadło być w Karls
badzie. Jak na t o z , osobliwy fenom en, który panicz wy
jeżdżając jeszcze z domu gotował się sprawdzić i podzi
wiać na miejscu, okazał się jeszcze osobliwszym: bo na 
samym wjeżdzie do Karlsbadu zdarzył się wróbel.
. Panie! Panie !— zawołał HenryV— a toż wróbel!
jak mamę kocham! —

— Gdzie? co?  proszę do takich drobnostek nie mię- 
s m ć  imienia m am y! —  mówił pedagog , niby nie widząc., 
albo tez może chcąc wygrać na czasie, by pojazd rozmi
ną się z anachronizmem, i można było Henrvsiowj zadać 
przywidzenie. .

Ale bystre oczki malca daleko sięgały i uprzedzały 
poważny niemiecki dyliżans.

—  0 ,  tam, „a tej piątej jarzębinie co po prawej 
stronie! Przeskoczył on teraz z jednej gałązki na druga 
na sam niemal wierzchołek drzewa: a teraz, patrz Pan ot 
tylko co dwa razy dziobnął dzióbkiem —  i czy pan słyszysz ’

— A widzę go wróbel! prawda! —  odpowiedział na-  
koniec guwerner —  ale wiesz że jaki to wróbel y

—  A cóż to za wielka rzecz żebym nie wied»;*f i 
Ot czeski wróbel! t fu ! i po wszystkiem!

—  Proszę pamiętać żeśiny za granicą, i nie mówić 
nigdy o niczem z lekceważeniem, bo możesz tego żałować 
A jeżeli ja ci powiem, że to jest biedny, chory wróbel 
który przyleciał tu pić ze Sprudla!

.« a .h * ,f0achi!n Le,ewel °  po lakach, irsław io- 
" 5 n?  *"  8 r a « , c n „Życzyłbym śladów polskich szukać 
po obcych ziemiach, bo nierzadko użyźniały raczej obce 
n,z własne niwy. Dziwna rzecz! ledw.e druk rozpowsze
chniać się począł, polskiego piśmiennictwa płody w obcych

S ' S .  i * f'0d PraS?; MarU'n Strepa’ Miko,łJ 1 WoniąVitellio m m , niemający miru » e  własnej ziemi.
Uptik Vitellio 1 5 3 3 ,  Struś medik 153*4 

chemik 1604  w obcych ziem.a-h ogłaszam drukiem pra
wdziwie me dla swoich pisali: polubili ich , korzystali z ie l i  
światła cudzoziemcy. Kopernik, wnet po dwakroć droŁ„ 
wany 1 5 4 3 ,  1566, wprzód obcym świaŁa udzie" /nfm  £
nalezh sw o i,  co go własną pracą uczcili u siebie (Hevelke 
Poezobutj. v *c,ei«e ,

Budowniczy czyli architekci Wolzner w Wiedniu 1130  
Sebastjan Serlio we W łoszech, a od roku 15 44  we Fran
cji, nie dla swoich gmachy stawiali.

Mateusz z Krakowa, zmarły 1 4 ID, wędrowiec, poseł,  
biskup, kanclerz, kardynał, człowiek stanu, nie w swoim 
KTciju.

Gródecki, Pogrzebski, Makowski, Radziwiłł, Nieprze 
cki z krajobrazami własnego kraju, w nosili się za grani
c ę ,  do Wenecji , do Antwerjiji, do Kolouji, do Basileji, 
do Amsterdamu , do Norinbergi.

Bo się krajowcy do rytowania kart geograficznych 
nie brali , a gity z.I..I11,cli malarzy polskich szukać trzeba 
w Tridencie lub gdziekolwiek indziej , rytowników Falk 
Chodowieckiego najdziesz w Amsterdamie, w Niemczech*’

Kluverius podróżował, zgłębiał satrożytność, studja 
geograficzne prostował, prace swe ogłaszał,  powtarzane 
bez końca w cudzych ziemiach. Toż Grzepski siklem he
brajskim, Jabłoński egipskieini pomnikami nie dla swoich 
się trudnili.

Naukowa przyroda tygodnika budzi przypomnienie 
Jonstona, żyjącą i roślinną trudniącego się natura. Tyle 
jego wydań, gdzieś tam ( 1 6 5 0 — l7C9j! budzi wspomme-  
nie tlory chińskiej Bouna.

Pomordowani w Japonji Polacy nie zostawili pisma 
po so i i e , ale co w Chinach apostołowali, przyczynili się 
do dania wiadomości o tej dziwnej stronie świata.

Podróżowali Polacy zawsze i bez końca, a wielu 
z ochoty lub z m u su , w dalekich stronach. O wielu ani 
słnel u między swymi było, choć się światu przysłużyli. 
Braciszek Benedykt 1254  towarzyszył dalekiej do złotej 
hordy posyłce i pisał. J,m z Kolna 1476  ku biegunowi 
północnej Ameryki zaganiał s i ę ,  o czem Hiszpanie rychło 
dowiedzieli się kiedy Kolumba na zachód wyprawiali. Bez 
żydka z P-znaiia, po Indji krążącego a chrztem Gaspard da 
Gama zw anego, Vasko de Gama 1498 mozeby me znała/.ł 
tyle powodzenia. Amengo Vespucci 150U spisał Gasparda
opowiatfattia.

Nowszych czasów, gdy Jan Potocki z mnogich swych 
podróżniczych wycieczek po francuzku zdawał sprawę, zja
wił się ślad jego na kartach geograficznych, na brzegach 
Korei czy (.Inn, pod Pekinem. Nie wiem jak to Chińczy
cy przyjęli, jak swe tameczne wyspy sann zowią, z ich 
kart wyczytać nie umiem: ale Potocki tam świeci pod P e
kinem . jak ciołek lub janina na niebie.

Niewiele lat temu almanach niemiecki, nowo odbywa
ne wyłuszczające podróże, tak zaczynał: z roku zeszłego  
dwóch jedynie podróżników znamy, naszego Nńmca i Po
laka Strzeleckiego. Owóż ten Strzelecki pewnie w Pozna



niu oiobiżcie znany, odbył podró i (nie szukając złota) 
w Austraiji ,  Z obow iązana  Wielka Bry tan ja  p r z y s łu g ą , jaką  
swerai p oszuk iw an iam i i odkryciami u c z y n i ł ,  opatrzyła go 
d ożyw otn ią  pens ją .  Hołyński złota nie s z u k a ł ,  dla cudzo
z iem ców  Kaiifornji  i różnych s t ro n  Ameryki s tan  przenikli-  
wera  o k ie m  skreśli ł-

Nie b ę d ę  się  zatrzym ywał nad  pod ró żam i ziomków 
zabawić  ra o g ą c e m i ,  cudzoz iem ców  nie z a jm u ją ce m i,  w s p o 
m nę tylko pobyt  w obcych  z iem iach B o b o w sk ie g o  , k tó re 
m u  ćwiczenia  w językach  w schodn ich  obow iązane  p ierwsze 
z a s ie w y ; w sp o m n ę  przy tern M e n m s k ie g o , k tóry  dla tych
że  języków  sk a rb iec  wyprawił  z Polski p r e c z ; N iegoszew - 
s k i e g c ,  k tó ry  wielojęzyczne im prow izac je  w W enecj i  z o 
stawił.  (D. n .)

Przyjechali do d. 13 sierpnia do Lwowa.
. p p  Laz. Kuryłowicz z Truskawca. W ikt. Rozwadowski z Babi

ny. Józ. Marmorosz a Kamionki. Fel. Roszkowski. Felic. Służewski 
n  * Wład. Rucki z Złoczowa. Hen. Ubisz z Dobrzan. Maur. hr. 
D zieduu cki z Stanisławowa. Tyt. Zarzycki z Hotyłuba. W me. br. Do- 
Imianski z Soposzyna. Jan Ciepanowski z Chliwczan. Piotr Smarzewski 
z Szczerad. Wład. Jędrzyjowioz z Tyczyna. Józ. Laszewski z Poznanki. 
Wal. Jaworski. Adam Steising z Bełżca. Fel Sebastyański z Żółkwi. 
Kon. Schmidt z Sered. wsi. Józ. Pompę z Wiednia.

tPP. Lud Borowski. Fel Rojewski z Żółkwi Kaj. Pohorecki 
z Horpina. Stan. Różanka z Tarnopola. Piotr Girzyjewski z Jezierny. 
Mik. Zawadzki z Krzyszowic. Jul. Grocholski z Gwitowej. Teod. Glixelli 
z Glinian. Edw. E 'lach er z Czorłkowa. Kar. Barański z Chłopczyc. Flor. 
Stebnirki z Lubienia Szym. Krawczykiewiez z Spasa. Tyt. Gregorowie*. 
Jan Baroni z Krakowa. Jan Jaworski z Źydaczowa. Józ. Manasterski 
z Zurawna. Laur. Zygmuntowicz z Laszek. Lud Jankowski z Truskawca. 
Mat. Kunaszewski z Łuki. Euzeb. Czerkawski z Stanisławowa. Edw. Ker- 
bet z Wiednia. Gabr. Załęski z lskanu. Lud. Gębaczewski z Przemyśla. 
Hip. Czajkowski z Dydatycz

PP. Woj. Horodecki s Buczacza. Mik Krajewski z Tuczemp. Józ. 
Potocki z Jaworza. Lud Dolański z Rakowy. Hen Truskolawski z Ja - 
anorowa. Maur. Rubczyński z Bilitówki Leon Hlinkowski. F ianc Arniak 
z Sambora. Adam Tustanowski. Zyg Tański z Wiednia. Adolf Herdlicki 
z Przemyśla. Karol Irzykowski z Brzeźan. Paweł Tomanek z Sm ereko- 
wa. Stan. Białoskórski z Dziedziłowa. Alf. Rubczyński z Słonina. Józ. 
Duniecki z Żółkwi. Franc. Czajkowski z Bóbrki Emil Kalicki z Skoli. 
W inc. Crouisse z Koszelowa. Jul. Duczyński z Ulhówki. Marc. Tarna- 
wiecki. Adolf Ehrenfeld z Krakowa.

fcodyński do Krakowa. Adam Mizia doTrom bowli. Sew. br. Doliniański 
o Dolinian. Aug. Skałkowski do Złoczowa. Lud Hirowski do Niemiro- 

wa. oew. br. Horoch do Janowa. Józ. Paluszyński do Ulicka. Jul. Fried* 
berg  do Tartakowa Adolf Friedberg do Sokala.

PP Laur. Sośnicki do Radziechowa. Mich. Polański. Jan Dol- 
mcki do Remanowa. Leonard Truskolawski. Józ. W isłocki do Żółkwi. 
Ant. Tustanowski do Zawiszm. Adam Kłodziński do Parchacza Felix
do Rzek"*! o "  Sebe.net* d0 Zó,kwi- Kjj- K itk i- G neg . Hałuszyński 

dW t iC m Pe . (l0 Czerniowic. Tym. fleszytelowicz do Stryja, 
c - i  at J C "  B*r,onl do Gaj u- Lud. Gębaszewski do Przemyśla. Kar. 

letdl do Gaju Józ. Komarnicki do Krakowa Erazm flem er do W ie- 
P,ofr hkalski do Żółkwi. Ant. Sniczek do W. mostów.

Kurs telegrafow any z W iednia 29. sierpnia.
Augsburg za 100 złr. 
Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. . . .

103 
7fi

1 0 4  
102’/. 
H 9a/,

Pożyczka 5%  .  . . 
Akcye banku . . . .  
Kolej północna . . .
Obi i n d .......................
Nowa pożyczka z loteryę 
Pożyczka narodowa

8 3 ’/,
1091
2845

7 7 '/,
1 0 8 '/,

85’/,.
Dzisiejszy kurs lwowski.

Dukat h o le n d e r s k i ....................................................
Dukat c e s a r s k i ..........................................................
Półimperyał zł r o s y j s k i ........................................
Rubel p a p i e r o w y .....................................................
Rubel srebrny r o s s y j s k i ........................................
Talar pruski . i ....................................................
Polski kurant i pięciozłotówka ........................
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indemizacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodowa .............................
Śrebro . . .  ..............................................

Lwów, 22 sierpnia.
N dzisiejszym targu p łacono:

wotówką I towarem
złr71 kr 1 złr. |k r

4 '4 3 4 147
4 48 4 51
8 15 8 18

1 35 1 36
1 29 1 31
1 10 1 13

81 20 81 41
7 7 110 77 135
85 j 851 00
- 1 - 1

Korzec

W yjechali do d. 31. s ie rp n ia  ze L w ow a.

PP. Józ. Theodrowicz do Stanisławowa. Ign . Lewicki Aug. Hil- 
acAer do Stryja. Ant. Nahujowski. Jan Nahujowski do Szołomyi. Hen.

- pszenicy ozimej *

» Jęczmienia 
„  Owsa -  
„ Grochu -
,, Hreczki -  -  _
„ Ziemniaków 
Sag drzewa bukowego 

„  Sosnowego 
Centnar siana -

» słomy -
Garniec 30 stopniowej okowity bez opłaty

10 30

<1 130 12 30
10 30

JE iw  fii 3E M  A .  TT  "S T .

Losy Loteryjne po 3 złr. m. k.
do ciągnienia dnia 20 wrześnial 8o6 w  Wiedniu

W rem i wygrać można: 80,000ztr., 3900# żtr.,
20,000 zIr. 10,000. itd.

dostać można u FRYDERYKA SCHUBUTHA, w  rynku Nr. 173
obok księgarni p. Wilda. 

rNr 89.) Zamówienia z  prowincyi przesłane będą pocztą. p - 4.)
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W  KSIĘGARNI

& & K I Ł Ś  '’ t t i i t i l l t  A
W E  L W O W I E

jest do nabycia wybór wielki rycin czarnych i koloro
wanych po znacznie zniżnnych cenach.

Spis rycin , które sa do nabycia udziela księgarnia na żądanie w  listach 
frankowanych.

Institutions de Demoiselles.
f o n d e e  e n  1 8 1 9 ,  

autrefois de Phillisdorf

a c t u e l l e m e n t  d i r i g ć e  p a r

Mine M a r i e  v a i l  D e m e r g h e l ,  nee W urth,
L .n d s tra sse , E rd b erg erh au p tstrasse , 106.

Vienne.
V o n la n t  d e  1' u n i t e  e t  d e  1* h a r m o n i e  d a n s  l e d u c a -  

lion ta d i r e c t r i e e  n e  p r e n d  d a n s  sa  m a i s o n  q u e  d e s  p e n -  
s i o n a i r e s ,  d o n t  le  n o m b r e  e s t  l im i te  a  4 5 ,  e t  d e s  d e m i -  
p e n s i o n n a i r e s  e t  n o n  d e s  e x te r n e s ; a v a n t a g e  e m i n e n t  q u '  
in c l in e  a u t r e  i n s t i t u t i o n  p a r t i c u l i e r e  d e  la r e s i d e n c e  n 'o ffre  

j u s q u ’ 4 c e  j o u r .
S ' a d r e s s e r  p o u r  le s  p r o g r a m m e s  a 1' I n s t i t u t i o n  m e m u  

4 M e s s ie u r s  les  l i b r a i r e s :

L eo p o l, W i l d  e t  M il ikow ski .  —  C ra eo v ic  B a u m g a r t e n .  
S tu n is la u  J .  M il ikow sk i .  —  B z e s z o w  P e l l a r .  —  T a in o w  J.
M il ikow ski .  ___  T a rn o p o l  F .  Cs i l l ik .  —  W a d o w ic  S a b iń s k i .
— P r ze m y ś l  J e l e ń .  —  S a m b o r  R o s e n h e i m .  D oehnia  J o 

s e p h  P i s c h .  ( ^ r> ^

Zgubiony pugilares
sprawny w skórkę ciemnoiioletową niedaleko gmachu taetralnego, za
wieraj cy prócz niektórych papierów żadnej niemajęeyeh wartości, fo- ___
tografią i kilkadziesiąt złr. Kzetelny oddawca samych papierów i foto 
graiii zatrzyma w nagrodę dla siebie pugilares z zawartemi w nim 
pieniędzmi. Zgłosić się można do księgarni p. Kallenbacha.

N a  w y ż s z e j  o r m ia ń s k i e j  u l icy  w e  L w o w i e ,  n a  p i e r 
w szy m  p i ę t r z e ,  w  k a m i e n i c y  p o d  1. 1 3 0 ,  m o ż n a  c z t e r e c h  
u c z n ió w  n iż s z y c h  k la s  za  m i e r n a  z a p ł a t ę  w y g o d n ie  u m ie ś c ić .

V * ( 8 9 .  2 - 3 . )

-

Po wszystkich księgarniach
d ostać  m ożna św ieżo w yszfej z d ruku  pow ieśc i:

R O D Z I N !  K O N F E D E R A T Ó W .
1. Obrazek: Fan Starosta Warecki.

przez  K. S. Bodzantowicza.
W e L w ow ie , w d ru k a rń 1 Zakładu narodow ego  im ienia 

O ssolińskich. 1856.

K a r la  n a p i s o w a .  P r z e d m o w y  s t r o n n i c  VI. P o w ie ś c i  
s t r o n n i c  1 2 5  w  8 c e .  —  Cena jednego egzempla
rza 45 kr. ni. k. (N r .  8 4 .  3 - 6 ;

Umieszczenie Studentów.
Ż y c z ą c y  s o b i e  u m ie ś c ić  s y n a  lu b  sy n ó w  na  sz ko lny  

ro k  n a d c h o d z ą c y  na s t a n c y ę  z w s z e lk ie m i  w y g ó d  u n i  i n a 
u k ą  p r z e d m i o t ó w  s z k o ln y c h  , p o ł ą c z o n ą  n a  ż ą d a n ie  t a k ż e  
z n a u k ą  j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  i g ry  na  f o r t e p i a n i e  , r aczy  s ię  
z g ło s ić  d o  h a n d l u  k o r z e n n e g o  P a n a  K a m ie ń s k ie g o  i S p ó łk i  
w r y n k u  p o d  o p a t r z n o ś c i ą .  ' i

L w ó w ,  w  S ie r p n iu  1 8 5 6 .  ( 9 2 .  1 — 3 .)

M łody  c z ł o w i e k , n a u k o w o  w y k s z ta łc o n y ,  p o s ia d a ją c y  
o p r ó c z  j ę z y k a  o jc z y s te g o  t a k ż e  j ę z y k i : n i e m i e c k i , ł a c iń s k i ,  
f ra n c u s k i ,  w ło sk i ,  a n g ie l s k i  i h i s z p a ń s k i  , s z u k a  s t o s o w n e g o  
u m ie s z c z e n ia  . j a k o  s e k r e t a r z  p r y w a tn y ,  t ł u m a c z  lub  n a u c z y 
ciel.  Bliższej w ia d o m o ś c i  ud z ie l i  r e d a k e y a  D z ie n n ik a  l i t e 
r a c k i e g o .  ( N r .  8 5 .  6 - 6 . ;

Zawiadomienie d la  rodziców.

Młodzież szkolną
u m i e ś c i ć  m o ż n a  w  d o m u  n a u c z y c ie la  p u b l i c z n e g o ,  k tó ry  za j
m ie  s ię  d o z o r e m  i n a u k ą .  O p r ó c z  p r z e d m i o t ó w  sz k o ln y c h ,  
r ó w n i e ż  i w  j ę z y k u  f r a n c u z k im  m ło d z i e ż  w y k s z t a ł c i ć  n ę  
m o ż e .  B liższej  w i a d o m o ś c i  udz ie l i  k s i ę g a r n i a  H. W. K a l 
l e n b a c h a ,  lu b  p o d  N r .  1 4 8 ’ /. p r z v  u l icy  j e z u i c k i e j  n a  do le .

'  (N r .  8 6 .  6 - 6 . )

R o d z i c e ,  życzący  s o b ie  u m ie ś c ić  dz iec i  w  ta k im  d o m u ,  
g d z ie b y  o p r ó c z  w y g o d n e g o  p o m ie s z k a n ia  i d o b r e g o  w i k t u ,  
m o g l i  m>e<5 n ie ty lk o  m o r a ln y  d o z o r ,  ale i k o r r e p e ty c y e  
w  p r z e d m i o t a c h  t r a d o w a n y c h  w n o r m a l n y c h ,  r e a ln y c h  i gy- 
m n a z i a ln y c b  s z k o ł a c h ,  a lb o  g d z ie b y  o p r ó c z  sz k o ln y c h  n a u k  
m o g l i  u c z y ć  s ię  j ę z y k ó w :  p o L k ie g o ,  n i e m ie c k ie g o ,  f r a n c u 
s k ie g o ,  w ło s k i e g o ,  m o łd a w s k ie g o  czyli  w o ło s k i e g o  i r o s  s y j -  
s k i e g o ,  z k tó r y c h  o s t a tn i e  , z p o w o d u  s ą s i e d z tw a  i b o g a c t w a  
ty c h  k r a j ó w , p rzy  ro z w i ja ją c y c h  s i ę  z k a ż d y m  d n i e m  n a r o 
d o w y c h  s t o s u n k a c h  dla  u c z ą c e j  s i ę  m ło d z ie ż y  w ie lc e  m o g ą  
by ć  u ż y t e c z n e m i , a t a k ż e  r y s u n k ó w  i m u zy k i  na  fo r te p ia n ie ,  
a lb o  n a k o n i e c  k tu h y  s o b i e  życzy ł  p r z y g o to w a ć  dz iec i  w k r ó 
tk im  c z a s i e  d o  w s tą p ie n ia  d o  w z w y ż - z m i a n k o w a n y c h  p u 
b l ic z n y c h  s z k ó ł ,  t e n  b liższą  w i a d o m o ś ć  p o w e ź m ie ^  w B iórze  
w y w i a d o w c z e m  P  Ł ę p i c k i e g o ,  k rak .  u l ica  Nro .  7 7 .  n a d  a -  
p t e k ą  p a n a  T o m * n k a ‘ na  I s z e m  p ię t rze .  (Nr 9 4 .  1 - 3 . )

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im Ossolińskich.


